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Bronisław Niewiadomski 
urodził się w 1951 roku w Sam-
borze (dziś miasto na Ukrainie, 
w obwodzie lwowskim), gdzie 
spędził pierwsze lata dzieciń-
stwa. Jego dziadek przyjechał 
do Sambora z Raszczyc (tych 
położonych niedaleko Racibo-
rza). Jego rodzice mieli małe 
gospodarstwo. Mama nie pra-
cowała zawodowo. Tata był za-
trudniony w jednej z okolicz-
nych firm.

Czasy Sambora: po co 
jedziecie do Raciborza?

Bronisław był najmłodszym 
z czwórki dzieci; miał dwie sio-
stry i jednego brata. „Sambor to 
było praktycznie polskie mia-
sto. Tam cały czas był czynny 
polski kościół. Tam też zaczą-
łem chodzić do pierwszej kla-
sy. Bardzo chciałem chodzić 
do szkoły. Poszedłem jako sze-
ściolatek, ale stwierdzili, że je-
stem za mały, więc powtórnie 
zacząłem chodzić do szkoły ja-
ko siedmiolatek” – wspomina.

W trakcie II wojny świato-
wej, w 1940 roku, dwie siostry 
i brat matki Bronisława zostali 
wywiezieni z Sambora na Sybe-
rię. Wracali szlakiem Armii An-
dersa i zamieszkali w Londynie. 
„Do nas do domu też przyszli, 

ale dziadkowie cho-
rowali i leżeli w łóż-
kach. Jak oficero-
wie po nich przy-

szli, to popatrzyli tak na nich 
i powiedzieli: „A oni już sami 
podochnut” (z ros. umrzeć), 
i ich nie wzięli”.

Pozostali dwaj bracia mat-
ki zaginęli. Po wojnie rodzinę 
odwiedził współwięzień bra-
ci. To on przekazał informację 
mamie Bronisława, że przeby-
wał z nimi w więzieniu. Nie był 
pewny, co się z nimi stało, ale 
najprawdopodobniej zostali za-
mordowani.

Bronisław miał osiem lat, 
kiedy rodzina zdecydowała się 
przeprowadzić do Raciborza. 
W 1959 roku organizowany był 
ostatni transport w ramach re-
patriacji. Rodzina Niewiadom-
skich zdecydowała się wyje-
chać. Polacy w Samborze, któ-
rzy zdecydowali się pozostać, 
pytali: „Po co wy tam jedziecie, 
Polska tu wróci”.

Bronisław wspomina ostat-
nie chwile przed wyjazdem: 
„Była taka sytuacja, żeby nam 
zrobić troszkę na złość. Ja to 
znam z opowieści. Już byliśmy 
spakowani w te skrzynie. Trzy 
dni przed terminem wyjazdu 
nie mieliśmy jeszcze paszpor-
tów. Nie wiedzieliśmy, co się 
dzieje, ale w ostatnim momen-
cie przyszły”. Podczas wyjazdu 
z Sambora dom rodzinny nie 

został od ra-
zu sprzeda-
ny. Począt-
kowo był wy-
n a j m o w a -
ny. Kwestie 
własnościo-
we rodzina 
uregulowała 
dopiero póź-
niej.

Do Raci-
borza wyje-
chała cała fa-
milia: rodzi-
ce, rodzeń-
stwo, w tym 
jedna z sióstr 
z mężem. 19 
k w i e t n i a 
1959 roku 
przekroczy-
li granicę. 
W Medyce, 
gdzie znajdu-
je się przej-
ście granicz-

ne, spędzili dwa dni, m.in. z po-
wodu badań, które trzeba było 
przejść. „Wszyscy się cieszyli-
śmy, że jedziemy tutaj. Wtedy 
się mówiło, że jadą do Gomuł-
ki na bułki, że to takie dobre” 
- relacjonuje Bronisław.

Racibórz – to była dobra 
decyzja

Większość repatriantów z te-
go transportu osiadła w Raci-
borzu. „To była dobra decyzja, 
żeby przyjechać tutaj” - ocenia 
Bronisław. Rodzina zamiesz-
kała przy ulicy Dąbrowskiego. 
Ojciec znalazł pracę w Rafako. 
Niestety, pół roku później zmarł. 
Matka miała ukończone kursy 
krawieckie. Jako wdowa zajęła 
się szyciem.

Bronisław został uczniem 
Szkoły Podstawowej nr 8. Nie 
miał problemu z nauką ani z ję-
zykiem polskim. Posługiwał się 
nim na co dzień w domu: „Nikt 
się nie spodziewał, nawet na-
uczyciele, że mówimy całkiem 
dobrze po polsku i to bez nale-
ciałości”.

W szkole były dzieci z rodzin 
śląskich i przyjezdnych. Broni-
sław nie dostrzegał z tego po-
wodu większych problemów. 
Nie odczuwał otwartej niechę-
ci. Wspomina incydenty. Raz, 
po trzydniowej nieobecności 
spowodowanej chorobą, jeden 
ze śląskich kolegów niechętnie 
odnosił się do pożyczenia mu 
zadania do odpisania. Były to 

raczej jednostkowe sytuacje, 
bez szerszego konfliktu.

Jego brat rok po przyjeździe 
do Raciborza zdawał maturę. 
Kontynuował tu naukę języka 
francuskiego, rozpoczętą jesz-
cze w Samborze. Pobierał nauki 
u pochodzącej z Kresów Ireny 
Ścibor-Rylskiej - matki reżysera 
Aleksandra Ścibor-Rylskiego. 
Po skończeniu liceum poszedł 
do oficerskiej szkoły lotniczej 
do Jeleniej Góry. Po jej ukoń-
czeniu jakiś czas stacjonował 
niedaleko Szczecina, na lotni-

sku, a potem został przeniesio-
ny do Malborka. Tam się ożenił 
i pracował w jednostce.

W 1959 roku trwała odbudo-
wa Raciborza ze zniszczeń wo-
jennych. Bronisław doskonale 
pamięta tamten czas i wygląd 
dawnego miasta. Relacjonuje 
m.in., że okna jego mieszkania 
przy ulicy Dąbrowskiego wy-
chodziły bezpośrednio na ko-
szary, dziś komendę Śląskiego 
Oddziału Straży Granicznej. 
W tamtym okresie przestrzeń 
przecinał mur z cegły, wzdłuż 

którego rosły wierzby. Później 
drzewa wycięto, a ogrodzenie 
zastąpiono nową konstrukcją. 
Przez teren ten przepływała 
rzeczka Psina. Choć latem by-
ło w niej niewiele wody, zimą 
stawała się lodowiskiem. Bro-
nisław pamięta, jak jeździł na 
niej na łyżwach. Psina została 
całkowicie zasypana na przeło-
mie lat 60. i 70. XX wieku.

W jego wspomnieniach moc-
no zapisał się również Plac Dłu-
gosza, który wyglądał wtedy zu-
pełnie inaczej niż dziś - niezago-
spodarowany, z gruzowiskiem. 
W miejscu, gdzie stoi budynek 
byłej stacji paliw, rosły rzędy 
topoli. Z tamtego okresu wspo-
mina również organizowane tu 
uroczystości państwowe, pod-
czas których ustawiano specjal-
ną trybunę.

Wspomnienia 
młodzieńczych lat

Jego wspomnienia z tam-
tych lat obejmują także codzien-
ne trasy do kościoła i szkoły, któ-
re wiodły przez drogę niedaleko 
dawnego budynku Strzechy, za 
którą znajdowało się podwórko 
ze sceną, a okolicę wypełniała 
stara, przedwojenna zabudowa. 
Zmieniający się krajobraz miej-
ski wiązał się z powstawaniem 
nowych budynków. Przy ulicy 
Różyckiego, gdzie były starsze 
domy, wzniesiono nowy blok 
mieszkalny z kilkoma klatka-
mi i sklepami. Ze starych cza-

Bronisław Niewiadomski w okresie dzieciństwa w Samborze

Pochodzący z Samboru rodzice Bronka

Bronisław Niewiadomski w grupie uczniów pod kościołem p.w. św. Mikołaja
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sów pozostała kapliczka.
Niedaleko obecnego Zajazdu 

Biskupiego znajdowało się zej-
ście na cmentarz. Zimą Broni-
sław zjeżdżał tam na sankach. 
Tuż obok, przy cmentarzu na 
ulicy Kozielskiej (gdzie zaraz 
za płotem zaczynała się szko-
ła), dziecięce trasy prowadzi-
ły przez płot wprost na skar-
py i nad płynącą tam Psinę, 
przy której znajdował się staw 
z drewnianym mostkiem. Oko-
lica ta służyła nie tylko do zi-
mowych zjazdów, ale i do spo-
radycznego wagarowania mło-
dzieży.

Bronisław wspomina także 
seanse w odremontowanym ki-
nie „Bałtyk”, budowę stadionu 
OSIR, stary dworzec kolejowy 
i jego przebudowę. Atrakcją by-
ło oglądanie transmisji z jazdy 
figurowej na lodzie u szwagra, 
który posiadał jeden z pierw-
szych odbiorników telewizyj-
nych w okolicy. Mieszkał przy 
ulicy Opawskiej, tam, gdzie 
znajdował się zakład fotogra-
ficzny Kamiński. To tam miesz-
kańcy gromadzili się, aby wspól-
nie oglądać jazdę figurową w te-
lewizji.

Pamięta też pojawienie się 
pierwszej budki telefonicznej 
na Placu Wolności. Wtedy dla 
Bronisława jako dziecka było 
to ciekawe doświadczenie. Cho-
dzili tam z kolegami i próbowa-
li dzwonić. Kosztowało to wów-
czas 50 groszy, a po wykręceniu 
numeru ktoś po drugiej stronie 
czasem się zgłaszał.

Nieopodal mieszkania przy 
Dąbrowskiego mieścił się Dom 
Harcerza, dziś Powiatowy Dom 

Kultury. Tam Bronisław jako 
dziecko chodził wraz z innymi 
dziećmi oglądać bajki. Tam też 
uczęszczał na kółko fotograficz-
ne. Zainteresował się fotogra-
fią, która jest jego pasją do dziś.

Już w podstawówce miał 
swój pierwszy aparat Druh. Ob-
sługa wymagała wprawy: film 
ładowało się ręcznie, a nume-

ry kolejnych klatek sprawdza-
ło się przez specjalne okienko, 
wypatrując ich na osłonowym 
papierze. Cały proces, łącznie 
z wywoływaniem zdjęć, wyko-
nywał wówczas samodzielnie.

W 1965 roku dysponował 
własną kamerą filmową, któ-
rą zakupił podczas podróży do 
Sambora. Bronisław wyjeżdżał 

tam z matką w celach odwie-
dzin krewnych, ale i w celu sfi-
nalizowania spraw związanych 
ze sprzedażą nieruchomości.

W 1965 roku Bronisław roz-
począł naukę w Technikum 
Mechanicznym w zawodzie 
automatyk. Był nawet tysięcz-
nym absolwentem, o czym do-
wiedział się dopiero po latach, 

podczas jednego ze zjazdów 
absolwentów. Jak się okazało, 
jubileuszowy, tysięczny numer 
na świadectwie przypadł mu 
z uwagi na kolejność w dzien-
niku. Ostatecznie jednak, ze 
względu na to, że nie należał 
do żadnych organizacji (takich 
jak np. harcerstwo) oraz fakt, że 
przed nim na liście była dziew-

czyna, szkoła zdecydowała się 
jej oficjalnie przyznać ten sym-
boliczny tytuł.

W klasie wszyscy się lubi-
li i integrowali, co było zasłu-
gą wychowawczyni, pani Czer-
niejewskiej. Relacjonuje, że za-
miast tradycyjnej studniówki na 
miejscu w szkole klasa pojecha-
ła na wycieczkę do Warszawy. 
Podczas tej wycieczki uczniowie 
mieszkali w hotelu nauczyciel-
skim, zlokalizowanym w pobliżu 
pomnika Syrenki.

W okresie nauki w techni-
kum Bronisław odbył również 
miesięczną praktykę we Wro-
cławiu, w Instytucie Automatyki 
mieszczącym się w rejonie Ha-
li Ludowej. Po ukończeniu Me-
chanika podjął próbę zdawania 
na Politechnikę Śląską w Gliwi-
cach na kierunek automatyka. 
Choć próbowało ośmiu uczniów 
z czołówki klasy, na studia do-
stało się tylko trzech. Jemu się 
nie udało.

Od kopalni do wielkich 
inwestycji

Podjął pracę w kopalni 
„Marcel” w Rydułtowach, gdzie 
ukończył odpowiedni kurs i miał 
objąć posadę związaną z auto-
matyką. Początki wyglądały 
jednak zupełnie inaczej. Przez 
miesiąc musiał pracować na 
najgłębszym wówczas pozio-
mie (900 metrów), gdzie w cia-
snych przodkach o wysokości 
stropu zaledwie jednego metra, 
pracując na kolanach, ciągnął 
ciężkie klocki. Praca była wy-
czerpująca.

Bronisław wstawał o godzi-
nie piątej rano, by zdążyć na 
autobus. Wspomina panujący 
w nim ścisk i późne powroty do 
domu. Taki tryb życia, przy jed-
noczesnej chęci przygotowywa-

Bronisław Niewiadomski (pierwszy od lewej) w czasach technikum mechanicznego

Bronisław Niewiadomski z kolegami w trakcie obozu w Sławięcicach



Piątek  |  2 października 2026  |  www.naszraciborz.pl, www.naszwodzislaw.com, www.naszrybnik.com  |  DODATEK SPECJALNY DO TYGODNIKA NASZ RACIBÓRZ DOM « III

nia się do powtórnych egzami-
nów na politechnikę, skłonił go 
do podjęcia decyzji o rezygnacji 
z pracy na kopalni.

Zatrudnił się w Zakładach 
Kolejowych w Raciborzu, 
w dziale technologicznym ja-
ko projektant przyrządów. 
W kwietniu otrzymał wezwa-
nie do wojska. Trafił do Prza-
snysza – miejscowości położo-
nej za Warszawą. Skierowano 
go do jednostki rozpoznania ra-
dioelektronicznego. Ze względu 
na charakter tej formacji żoł-
nierzy z tej jednostki nazywa-
no wówczas potocznie „Ame-
rykanami”.

Po powrocie z wojska podjął 
zatrudnienie w nowo powsta-
jącym raciborskim oddziale 
warszawskiego Centralnego 
Ośrodka Badawczo-Rozwojo-
wego Produkcji Betonu. W biu-
rze tym projektowano całe zau-
tomatyzowane linie technolo-
giczne, m.in. do produkcji szero-
kich płyt stropowych. Pracował 
tu do 1977 roku.

Potem, do 1980 roku, była 
praca w Domgosie przy Bo-
sackiej (dawna cygarownia 
Reinersa), skąd przeszedł do 
Raciborskiego Przedsiębior-
stwa Inwestycyjnego (RPI). 
Zarząd mieścił się w budynku 
na tyłach więzienia, w pobliżu 
kapliczki, natomiast biura pro-
jektowe znajdowały się na stry-
chu kamienic nad dawnym ban-
kiem PKO.

Firma ta prowadziła kluczo-
we inwestycje w mieście, w tym 
budowę wielkich osiedli miesz-
kaniowych czy ciepłowni. Jako 
nowy i początkujący pracownik, 
w przeciwieństwie do starszych 
stażem kolegów, którzy nadzo-
rowali mniejsze inwestycje, jak 

np. domy jednorodzinne, szko-
ła muzyczna czy sklepy, Bro-
nisław od razu otrzymał pod 
swoje skrzydła największe za-
danie. Była to budowa wielkiego 
osiedla na ulicy Starowiejskiej 
(w rejonie klasztoru), liczącego 
ponad 700 mieszkań. Objął bez-
pośredni nadzór inwestorski.

Zakres jego nadzoru w Ra-
ciborskim Przedsiębiorstwie 
Inwestycyjnym (RPI) obejmo-
wał najważniejsze strategiczne 
obiekty dla miasta. Jako inspek-
tor nadzorował m.in. budowę 
ciepłowni w Studziennej, któ-
ra do dziś ogrzewa raciborskie 
osiedla. Powierzono mu rów-
nież kluczowe obiekty użytecz-
ności publicznej, w tym budo-
wę nowego szpitala przy ulicy 
Gamowskiej. Koordynując te 
wielkoskalowe inwestycje, miał 
realny, fundamentalny wkład 
w powstawanie nowoczesnej 
infrastruktury Raciborza.

Po zakończeniu pracy w RPI 
zdecydował się na otwarcie 
własnego biura projektowego. 
Specjalizował się w projekto-
waniu zaawansowanych insta-
lacji elektrycznych - od zasila-
nia całych osiedli i potężnych 
obiektów, takich jak ciepłownia 
w Sudole, po nietypowe i duże 
realizacje miejskie. Wśród nich 
wyróżniał się m.in. projekt in-
stalacji elektrycznych i oświe-
tlenia dla zadaszonej hali spor-
towej ZSOMS przy ul. Śląskiej.

Aktywny wśród seniorów
Przez lata działalności pro-

wadził również projekty i re-
monty instalacji dla większości 
raciborskich szkół oraz oświe-
tlenia ulicznego. Wielkoskalo-
we projekty elektryczne prowa-
dził aż do momentu przejścia na 

emeryturę. Nie porzucił jednak 
pracy całkowicie - we współpra-
cy z kolegą zajął się projektowa-
niem instalacji gazowych, m.in. 
w ramach miejskiego programu 
wymiany tradycyjnych pieców 
węglowych na ogrzewanie ga-
zowe, kontynuując tę działal-
ność do dzisiaj.

Dziś Bronisław Niewiadom-
ski jest szczęśliwym mężem, 
ojcem i przedsiębiorcą. Działa 
w Śląskim Uniwersytecie Trze-
ciego Wieku w Raciborzu. Jak 
podsumowuje, jego zaangażo-
wanie w życie lokalnej społecz-
ności nie zakończyło się wraz 
z przejściem na emeryturę.

Od lat aktywnie działa na 
rzecz mieszkańców Racibo-
rza, pełniąc funkcję wicepreze-
sa ŚUTW, a od kilku lat angażuje 
się także w prace Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Raciborskiej. 
Aktywnie uczestniczy i współ-
tworzy życie kulturalne i towa-
rzyskie seniorów - organizuje 
i bierze udział w wycieczkach, 
wyjazdach na wczasy, wyjściach 
do teatru oraz piknikach.

Jak zauważa, inicjatywy 
te pełnią niezwykle ważną ro-
lę integracyjną, łącząc zarów-
no rodowitych Raciborzan, jak 
i osoby, które przed laty przy-
jechały do miasta w celach za-
wodowych, a dziś tworzą jego 
dojrzałą społeczność.

Dr Magdalena Wawoczny-Wilczek

Źródła:
	� Bronisław Niewiadomski, 

wywiad z dn. 28.09.2026, Ra-
cibórz.

	� Fotografie ze zbiorów Bro-
nisława Niewiadomskiego

Bronisław Niewiadomski w trakcie pobytu w wojsku

Bronisław Niewiadomski pod drzwiami budynku mieszkalnego przy ul. Dąbrowskiego
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Wraz z zakończeniem II 
wojny światowej przystąpiono 
w Polsce do odbudowy struktur 
administracji publicznej, w tym 
samorządu terytorialnego. Je-
go powojenny kształt określały 
przede wszystkim ustawa Kra-
jowej Rady Narodowej (KRN) 
z 11 września 1944 r. o organiza-
cji i zakresie działania rad na-
rodowych oraz dekret Polskie-
go Komitetu Wyzwolenia Naro-
dowego (PKWN) z 23 listopada 
1944 r. o organizacji i zakresie 
działania samorządu teryto-
rialnego. W pierwszym okre-
sie powojennym odwoływano 
się również do niektórych roz-
wiązań prawnych z okresu mię-
dzywojennego, w tym do ustawy 
z 23 marca 1933 r. o częściowej 
zmianie ustroju samorządu te-
rytorialnego.

Proces odbudowy admini-
stracji objął również powiat ra-
ciborski. 18 maja 1945 r. rozpo-
częto na jego terenie organizo-
wanie polskich organów samo-
rządowych i administracyjnych. 
Z 14 wiosek prawobrzeżnej 
części powiatu, przekazanych 
przez sowiecką komendantu-
rę wojskową, utworzono trzy 
gminy zbiorcze: Markowice, 
Kuźnię Raciborską i Rudy. Po-
została, lewobrzeżna część po-
wiatu została przekazana pod 
zarząd polskiej administracji 
14 czerwca 1945 r. Utworzono 
wówczas kolejne gminy zbior-
cze: Krawarz Polski (obecnie 
Krowiarki), Krzanowice, Krzy-

żanowice, Łubowice, Piotrowi-
ce Wielkie i Rudnik. Kilka dni 
później zorganizowano również 
gminę Chałupki.

Ostateczny podział powiatu 
raciborskiego na dziesięć gmin 
potwierdziło rozporządzenie 
Wojewody Śląskiego z 27 listo-
pada 1945 r., obowiązujące od 
1 grudnia 1945 r. Gminy obej-
mowały następujące groma-
dy: Chałupki – Chałupki, Ru-
dyszwałd i Zabełków; Krawarz 
Polski – Dołędzin, Jastrzębie, 
Kołomyja, Krawarz Polski, Ma-
ków i Pawłów; Krzanowice – 
Bieńkowice, Bojanów, Borzucin, 
Krzanowice, Pietrowice Małe, 
Sudół i Wojnowice; Krzyżano-
wice – Bolesław, Krzyżanowice, 
Owsiszcze, Roszków i Tworków; 
Kuźnia Raciborska – Budziska, 
Kuźnia Raciborska, Ruda, Sie-
dliska, Salomina, Szychowice 
i Turze; Łubowice – Brzeźnica, 
Grzegorzowice, Lasoki, Ligota 
Książęca, Łubowice, Ponięcice 
i Sławików; Markowice – Babi-
ce, Górki, Markowice, Nędza 
i Zawada Książęca; Piotrowice 
– Janowice, Hradczanki, Korni-
ce, Lekartów, Ocice Górne, Pie-
trowice, Raczany, Samarzowice 
i Żedziny; Rudnik – Czerwięci-
ce, Gamów, Mozurów, Miedonia, 
Rudnik, Strzybnik i Szonowice; 
Rudy – Bargłówka, Jankowice 
Rudzkie, Ruda Kozielska, Rudy, 
Stanica, Stodoły i Szymocice.

Utworzenie struktur gmin-
nych wiązało się również z or-
ganizacją ich władz. W obowią-
zującym wówczas modelu na 
najniższym szczeblu samorzą-
du funkcje wykonawcze i zarzą-
dzające pełniły zarządy gmin 
i miast. W gminach wiejskich 
w ich skład z urzędu wchodzi-
li wójt i podwójci, natomiast 
w miastach – prezydent oraz 
jego zastępcy. Kompetencje 
uchwałodawcze należały nato-
miast do rad gminnych i miej-
skich. W 1945 r. funkcje wójtów 

i podwójcich w poszczególnych 
gminach powiatu raciborskiego 
objęli m.in. Paweł Lewan i Jó-
zef Sasuła w Chałupkach, Józef 
Zontek i Jan Siwka w Krawa-
rzu Polskim, Piotr Grabis i Ka-
zimierz Kuk w Krzanowicach, 
Cyprian Drobny i Tadeusz Dy-
lond w Krzyżanowicach, Fran-
ciszek Kusa i Józef Chrobowski 
w Kuźni Raciborskiej oraz Anto-
ni Kociołek i Józef Stawowczyk 
w Łubowicach. W pozostałych 
gminach stanowiska te objęli 
odpowiednio Władysław Wit-
kowski i Tadeusz Dudek w Mar-
kowicach, Jan Żymełka i Ka-
zimierz Michalczyk w Piotro-
wicach, Andrzej Deńca i Tade-
usz Dyląg w Rudniku oraz Jan 
Żemło i Jan Frelich w Rudach. 
W Raciborzu funkcję prezyden-
ta miasta pełnił Paweł Lelonek, 
a jego zastępcami byli Edward 
Stępień i Stanisław Hübner.

Mimo wprowadzenia podzia-
łu na gminy, który obowiązywał 
w Polsce już w okresie między-
wojennym, powojenna organi-
zacja administracji i samorzą-
du różniła się od tej, która ist-
niała przed wybuchem II wojny 
światowej.  Równolegle władze 
komunistyczne wprowadzały 
rozwiązania wzorowane na sys-
temie sowieckim, których istot-
nym elementem stały się ra-
dy narodowe poszczególnych 
szczebli. Ich składy kształtowa-
no przede wszystkim poprzez 
delegowanie radnych przez lo-
kalne struktury Polskiej Partii 
Robotniczej (PPR) oraz zwią-
zane z nią organizacje politycz-
ne i społeczne. W początkowym 
okresie mieszkańcy nie wybie-
rali zatem swoich przedstawi-
cieli w drodze powszechnych 
wyborów. 

Rady narodowe otrzymały 
szeroki zakres kompetencji, 
obejmujący m.in. uchwalanie 
budżetu, ustalanie świadczeń 
w naturze, tzw. szarwarku, kon-

trolę administracji państwowej 
i samorządowych organów wy-
konawczych oraz powoływanie 
tych organów. System rad na-
rodowych został wprowadzo-
ny również w powiecie raci-
borskim. Powiatowa Rada Na-
rodowa (PRN) i Miejska Rada 
Narodowa (MRN) rozpoczęły 
działalność w maju 1946 r. Na 
czele PRN stanął Jan Bauerek, 
natomiast MRN kierował Paweł 
Świtała. W drugiej połowie 1946 
r. powołano również rady gmin-
ne. Ich przewodniczącymi zo-
stali m.in. Piotr Nawrat w Cha-
łupkach, Aleksander Warzenica 
w Krawarzu Polskim, Edmund 
Palka w Krzanowicach, Kazi-
mierz Stankiewicz w Krzyża-
nowicach, Paweł Wilk w Kuźni 
Raciborskiej, Józef Warzecha 
w Łubowicach, Wincenty Gac-
ka w Markowicach, Stanisław 
Knap w Piotrowicach, Alojzy Si-
tek w Rudniku oraz Franciszek 
Wilitosiński w Rudach.

Tworzeniu nowych struktur 
administracyjnych i samorzą-
dowych towarzyszyły również 
zmiany ludnościowe. W budowę 
polskiej administracji w Raci-
borzu i okolicach zaangażowa-
nych było wiele osób przybyłych 
z innych części powojennej Pol-
ski. Większość z nich nie wywo-
dziła się z miejscowej społecz-
ności, lecz przybyła na Górny 
Śląsk spoza regionu. Napływ 
nowych urzędników stanowił 
część szerszych przemian spo-
łecznych i administracyjnych, 
które zachodziły na tym obsza-
rze po zakończeniu wojny.

Kolejny, zasadniczy etap 
przemian przyniosła ustawa 
z 20 marca 1950 r. o terenowych 
organach jednolitej władzy pań-
stwowej. Na jej podstawie znie-
siono samorząd terytorialny, 
a jego kompetencje przekaza-
no radom narodowym. Rady 
zostały włączone w strukturę 
państwowej administracji te-

renowej, natomiast 
za bieżące kierowa-
nie jednostkami odpo-
wiadały ich prezydia, 
na czele których stali 
przewodniczący. Pre-
zydia przejęły kompe-
tencje dotychczaso-
wych organów wyko-
nawczych, w tym za-
rządów gmin i miast. 
Reforma z 1950 r. 
oznaczała ostatecz-
ne zerwanie z przed-
wojennym modelem 
samorządu terytorial-
nego i podporządko-
wanie administracji 
lokalnej jednolitemu 
systemowi władzy państwowej. 
Początkowo również nowe rady 
narodowe nie pochodziły z po-
wszechnych wyborów. Pierw-
sze wybory do rad przeprowa-
dzono dopiero w 1954 r.

Zmiany te znalazły odzwier-
ciedlenie w organizacji admini-
stracji powiatu raciborskiego. 
W 1950 r. utworzono czterooso-
bowe Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Raciborzu, 
w którego skład weszli Stani-
sław Marchewka jako prze-
wodniczący, Kazimierz Mieczy-
chowski jako zastępca przewod-
niczącego, Tadeusz Biedak jako 
sekretarz oraz Roman Mazurek 
jako członek prezydium. Analo-
giczne rozwiązania wprowadzo-
no na szczeblu miejskim i wiej-
skim. W miejsce dotychczaso-
wych zarządów ustanowiono 
funkcję przewodniczącego pre-
zydium miejskiej lub gromadz-
kiej rady narodowej. W Racibo-
rzu w 1950 r. stanowisko to objął 
Michał Szczerkowski.

Reforma z 1950 r. zamknę-
ła pierwszy etap powojennych 
przemian administracji lokal-
nej. Początkowa próba połą-
czenia odtworzonych struktur 
samorządowych z systemem 
rad narodowych została zastą-

piona scentralizowanym mode-
lem administracji państwowej. 
Rady narodowe i ich prezydia 
stały się podstawowym ogni-
wem zarządzania sprawami lo-
kalnymi, funkcjonując już nie ja-
ko samorząd terytorialny, lecz 
jako część państwowego syste-
mu władzy.

Odbudowę samorządno-
ści na poziomie gmin i miast 
umożliwiła dopiero uchwalo-
na przez Sejm 8 marca 1990 r. 
ustawy o samorządzie teryto-
rialnym. Już 27 maja 1990 r. od-
były się pierwsze demokratycz-
ne wybory do rad gmin i miast. 
Mieszkańcy mogli po raz pierw-
szy samodzielnie wybrać swo-
ich przedstawicieli, którym po-
wierzono podejmowanie decy-
zji w najważniejszych spra-
wach lokalnych społeczności. 
Wprowadzona wówczas refor-
ma znacząco zwiększyła samo-
dzielność gmin, przekazując im 
część zadań realizowanych do-
tąd przez organy administracji 
państwowej oraz umożliwiając 
samodzielne podejmowanie de-
cyzji w sprawach o znaczeniu 
lokalnym.
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